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Z  Nowym  RoKiem składam y wszystkim na­
szym czytelnikom i sympatykom najszczersze 
i najserdeczniejsze życzenia 

R ED AK CJA .

Z Nowym Rokiem.
W Imię Boże dalej naprzód!

Rozpoczęliśmy przed rokiem ponownie w yda­
wanie „Głosu P racy“ w przekonaniu, że ruch 
chrzęści jańsko-społeczny, którem u to pismo miało 
służyć, jakiegoś pisma potrzebuje. Zapowiedzie­
liśmy w numerze wstępnym, że pismo to nie za­
mierza wprowadzać walki par ty jn e j ,  ale przeciw­
nie pragnie je  łagodzić, a zwracać uwagę na za­
gadnienia i na sprawy, k tóre nas bliżej obchodzą, 
ze Względu na program  nasz chrześcijańsko spo­
łeczny. Pragnęliśmy służyć chrześcijańskiemu ru ­
chowi robotniczemu, bronić spraw drobnych prze­
mysłowców i kupców, szerzyć i pogłębiać przeko­
nania katolickie. S taraliśmy się pozostać w ierny­
mi zapowiedzianemu programowi przez cały rok.

Niestety. Pragnienia nasze i życzenia nie 
spełniły się w  całości. Pismo nie znalazło należy­
tego zrozumienia i poparcia, dlatego też nie mo­
gło się należycie rozwinąć. Rozmaite złożyły się 
na to przyczyny.

Przedewszystkiem nie bardzo wielkie grotio 
osób interesowało się pismem naszem. Mało było 
prenumeratorów, a jeszcze mniej współpracowni­
ków. Zwracaliśmy się także indywidualnie do 
pewnych księży, k tórzy  prowadzą robotę chrzę­
ści ja ńsko-społeczną, z prośbą aby pozostawali z 
nami w  żywych stosunkach i zasilali redakcję  a r ­
tykułami, niestety prośby nasze nie odniosły 
skutku. Tylko w yjątkow o otrzymaliśmy pewne 
uwagi czy artyku lik i z poza Lwowa. A przecież 
tylko wspólnem zrozumieniem sprawy, o jak ą  nam 
idzie, i ty lko wspólnym wysiłkiem możemy p ra ­
cować nad urzeczywistnieniem kierunku, jakiem u 
pragniem y służyć.

Także ze strony naszych organizacyj chrzę­
ści jańsko-robotniczych pismo nie znalazło nale­

żytego poparcia. Nasze związki robotnicze chrze­
ścijańskie mało interesowały się naszem pismem, 
nie uw ażały go ża swoje, nie przesyłały w należy­
tym stopniu swoich sprawozdań, nie podnosiły w 
nim w należyte j mierze swoich żądań, nie rozsze­
rzały go wśród swoich członków. O bjaw iła  się 
i w tym względzie nasza słabość, nasze małe u- 
świadomienie.

•i. Staraliśmy się uwzględnić pracę wśród warstw 
biedniejszych w mieście i na wsi. Poruszaliśmy 
spraw y związane z życiem warstw jednych i d ru ­
gich. Ale i miasto i wieś nie udzieliły naiu tego po­
parcia, na jak ie  pismo nasze miało prawo liczyć.

Lecz nie na to rozpoczynaliśmy w ydaw nic­
two, aby je  wkrótce przerywać. Zanadto w ierzy­
my. w  potrzebę ruchu naszego chrześcijańsko- 
społecznejjo. aby  się zrażać pewnem niepowodze­
niem. W iara nasza każe nam stać na dotychcza­
sowym posterunku i pracować dalej. Wiemy, że 
praca nasza dla wielu jest niewygodną, dla wielu 
wyda się niepotrzebną, dla wielu jest m niej zro­
zumiałą. D la szerszej opinji są bardziej zrozu­
miałe hasła walki p a r ty jn e j  i walki klasowej. 
Szersza opinja chętnie i by przy jęła walkę prze­
ciw rządowi lub za rządem, walkę klasową w o- 
bronie robotników przeciw państwu, przeciw tym, 
k tórzy  coś posiadają. Na tę jednak drogę popular­
ną schodzić nie chcemy, gdyż stracilibyśmy ra ­
cję bytu. Ruch chrzęści jańsko-społeczny winien 
strzec interesów w arstw  słabszych, f le  nie powi­
nien iść na rozsadzanie życia społecznego, na 
zwiększanie tarć party jnych  czy społecznych, na 
hasła walki i nienawiści.

Będziemy się starali służyć ruchowi clirzeaci- 
jańsko-społecziifMtui w dalszym ciągu tern chęt­
niej* że zyskaliśmy jeden m ięcei m andat sejmo­
wy. że wszedł do Sejmu z nowych wyborów z na­
szego miasta Lwowa ks. Szydelski, k tó ry  wiele 
lat temu ruchowi ofiarnie starał się służyć, a obec­
n ie  ł y s k a ł  przez m andat poselski szerszą podsta-
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wę pracy  i będzie mógł naszem u program ow i w y­
d atn ie j służyć. Nie ulega zaś wątpliwości, że także 
dotychczasowi senatorow ie T hulłie i M akarew icz 
i dotychczasow y nasz poseł z M ałopolski wschod­
n ie j prof. B ry ła nie ustaną w gorliwości i ruch 
nasz w dalszym  ciągu będą w spierać. Nie upada­
m y więc na duchu. R aczej z tem większą w iarą  
i ufnością idziem y na pracę dalszą.

Numer dzisiejszy w skazuje drogę, po jak ie j  
chcemy iść w dalszym ciągu. A rtyku ły  w nim po­
dane do tyka ją  niezawodnie spraw  żywo obcho­
dzących szerokie nasze w arstw y ludowe. W ierzy­
my, że nasz k ierunek  będzie zdobywał coraz wię­
cej przyjaciół, coraz więcej współpracowników. 
Tak być powinno. Hasła chrześcijańskie nie mo­
gą, pozostać tylko wywieszką dla ujmowania so­
bie rzesz wierzących, ale w inny  stanowić żywą 
siłę, pchającą nas do pracy, do czynu.

Z nową w iarą  i ufnością puszczamy ten nowy 
numer z Nowym Rokiem w  społeczeństwo. Kto 
sobie zdaje sprawę z potrzeb dzisiejszego życia 
społecznego i kto rozumie, że Europie i światu ca- 
mu grozi wielki przewrót społeczny, niech staje 
p rz y  nas i razem z nami, niech wejdzie do pracy 
naszej, niech p racu je  dla ruchu chrzęści jańsko- 
społecznego.

W Imię Boże dalej n ap rzód !
R edakcja.

Wojciech Korfanty.
Do 1 udzi najw ybitn iejszych i najzasłużeń- 

szych w Polsce należy bez wątpienia senator ze 
Śląska, W ojciech K orfanty, k tó ry  się również zna­
lazł między więźniami brzeskimi.

W racałem niedawno z W arszawy z jednym  
z posłów z Bloku Bezpartyjnego. Zeszła rozmowa 
na Korfantego, przebyw ającego wówczas jeszcze 
w więzieniu. Dawałem w yraz przekonaniu, że 
człowiek te j m iary  winien być ja k  na jrych le j  u- 
wolniony. Poseł ów występował z pewnemi za­
rzutami przeciw niemu, dodając znamienne sło­
wa. że gdyby nie to, co mu zarzucał, Korfanty 
miałby prawo do pomnika w każdej niiejscowo- 
Śląska.

Korfanty  jest przedewszystkiem dzieckiem 
ludu śląskiego, w ytrw ałym  i mądrym jego prze­
wodnikiem i obrońcą w  czasach zaborczych, od­
ważnym rzecznikiem jego polskości w  czasach u- 
cisku pruskiego, lecz wreszcie wodzem zwycię- 
skim w okresie wyzwolenia, w okresie plebiscytu 
i złączenia się z Polską Macierzą. Od cliwTili, gdy 
Korfanty  wszedł poraź pierwszy do parlam entu 
niemieckiego z kosturem potężnym i zapowie­
dział, że „kiedyś tym kosturem będzie wypędzał 
Niemców z ziemi śląskiej ", aż do chwili p rzy łą ­
czenia te j  s tare j ziemi piastowskiej do Polski. 
Korfanty należał do najpopularn ie jszych  ludzi w 
Polsce, miał tylko wielbicieli, nie miał wrogów.

Zmieniło się jednak  wiele z chwilą, gdy Kor­
fanty w wolnej już części Śląska Górnego zajął 
wysokie stanowisko i stal się możnym nie tylko 
pod względem politycznym, ale zyskiwał nieza­
leżne stanowisko pod względem m ajątkow ym . W 
Polsce od chwili je j  wskrzeszenia stare part je po­
lityczne przyszły do głosu i rozpoczęły start o 
wpływy. Nie mógł się znaleźć i Korfanty poza ży­
ciem party jnem , ale od początku począł się orjen-

tować w stronę Chrześcijańskiej Demokracji, co 
go czyniło m niej popularnym  w oczach Stron­
nictwa Narodowego i w oczach Partj i  Socjali­
stycznej. Korfanty w ywoływał także w wielu ko­
łach zazdrość, że przestał być dawnym bieda­
kiem. Nie liczono jego w ydatków na rozmaite ce­
le. ale liczono przychody. Urabiano mu opinję, że 
jest milja rdere'm,: że jest na jbogatszym człowie­
kiem w 'Polsce, a to w dalszym ciągu otwierało 
pole rozmaitym domysłom, podejrzeniom i osz­
czerstwom.

Korfanty, czując się odpowiedzialnym za stan 
gospodarczy na Śląsku, niejednokrotnie  stawał w 
obronie śląskich przedsiębiorstw, a tem samem 
narażał się na nowe podejrzenia i na noWe zarzu­
ty, jakoby  bronił przedsiębiorców niemieckich 
i chronił ich przed podatkami. Korfanty założył 
w* Katowicach dziennik „Polon ja “, a następnie 
odkupił od Paderewskiego wydawnictwo „Rzecz- 
pospolifa44 z d rukarn ią  w  Warszawie, przez co 
ściągnął na siebie gniew ze strony kół Narodowo- 
Demokratycznych.

Z kół Narodowej D emokracji poczęto coraz 
silniej rzucać rozmaite podejrzenia i oszczerstwa 
przeciw Korfantemu. Przypominamy, że już w r. 
1924 ówczesny organ narodow ej dem okracji we 
Lwowie pisał o „panamie pana Korfantego14, i że 
już wówczas występowaliśmy w naszem piśmie 
„Głos P racy “ w obronie czci Korfantego. Pisaliś­
my mianowicie wówczas: ..Dopiero „Słowo Pol- 
skie“ (wówczas organ narodowej demokracji) ze 
swej wysokości arcyna rodowej przeciw wielkie­
mu i zasłużonemu działaczowi Polski wystąpiło 
z podłym zarzutem „panama". Pisaliśmy następ­
nie w r. 1925: „Gdy patrzym y na tę olbrzymią
pracę, i to przedewszystkiem dla Polski i w  inte­
resie Polski, posła Korfantego, to zaprawdę trud- 
no pojąć, jak  mogą stronnictwa polskie, socjaliści 
z lewej strony, a narodowi demokraci z prawej, 
stale go obrzucać błotem, wysilać się, aby  go w 
opiuji polskiej zohydzić."

Przypominamy, że gdy byli we Lwowie ów­
cześni posłowie ze Śląska, p. Kwiatkowski"! pani 
Steślicka, i Wystąpili na wiecu Chrześcijańskiej 
Demokracji, to ich bojówka socjalistyczna nie 
chciała do głosu dopuścić, w ykrzyku jąc  przeciw 
Korfantemu.

Do k a m p a n j i  przeciw Korfantemu przyłączył 
się także daw niejszy rząd W ładysława G rab­
skiego, którego politykę gospodarczą Korfanty 
krytykow ał. Rozpoczęto przeciw Korfantemu do­
chodzenia, „odjęto mu — rzekomo — lukratywne 
stanowiska", ogłoszono pewne rzeczy poufne, ro­
biono nastrój, jakoby  Korfanty był na drodze do 
bankructwa.

Niechęć do Korfantego przeszła z dawnych 
par ty j wpływowych na nowy obóz p. marszałka 
Piłsudskiego:. Korfanty ja k  wałczył przeciw 

Władysł. Grabskiemu, tak  walczył przeciw  rzą­
dom pomajowym. broniąc tym razem praw orząd­
ności. Dano na Śląsk p. Grażyńskiego na wojewo­
dę, aby walczył przeciwko obozowi Korfantego.

Ubolewaliśmy zawsze nad tem. że na Śląsku 
Polacy między sobą na pociechę Niemców walczą, 
Zamiast wspólnemi siłami polskość tam umacniać.

Rząd — Korfantego nie Zniszczył, ani nie złamał. 
Korfantego uwięziono w Brześciu, ale wybory, w 
czasie których siedział w więzieniu, dały mu wiel­
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kie zwycięstwo. W m iarę naszej możności czyni­
liśmy tu we Lwowie przedstawienia, że Korfanty 
winien być ja k  n a jrych le j zwolnionym. Stało się 
to dopiero w  ostatnich dniach na żądanie Sejmu 
śląskiego.

Wspominając o wielkiej krzywdzie, ja k a  
spotkała Korfantego w Brześciu, musieliśmy p rzy ­
pomnieć, że niestety krzyw dziły  go mocno daleko 
wcześniej owe part  je, k tóre dzisiaj tak  głośno 
u jm u ją  się za czcią jemu należną. Szkoda, że dzi­
siejsi ci czciciele Korfantego nie okazywali mu 
więcej czci w czasach przedmąjowych, wówczas 
kiedy byli p rzy  „głosie“. Zasługi Korfantego b y ­
ły wówczas takie same wielkie jak ie  i dziś. Ponie­
waż jednak  okazał się on wówczas jedynym  sil­
nym  przeciwnikiem party jnym  k tó ry  stale wołał 
do socjalistów: „precz z rękam i od polskiego gór­
nika" należało go zwalczać, Sądzić, zbeszczeszać 
i t. (I. lak przez Narodową D em okrację  ja k  Pai- 
t ję  Socjalistyczną. Krzywdzić, to ci pierwsi za­
częli.

Należy wreszcie wspomnieć, że Korfanty 
wróciwszy z triumfem na Śląsk i niesiony przez 
tłum. rozentuzjonowany na rękach, nie dał się u- 
żyć do nam iętnej agitacji i nie chciał być narzę­
dziem agitacji niemieckiej w  zniesławianiu 
Polski.

Czas teraz, aby  rząd ze swoich niepowodzeń 
na Śląsku wyciągnął pewne wnioski i  zmienił 
swoją tak tykę  wobec Korfantego, aby  wspólnemi 
siłami pracować nad. wzmacnianiem siły polskiej.

Sz.

Idźmy w lud.
„Idźcie w lud“ brzmi hasło, rzeczone z wysoko­

ści Stolicy Piotrowej. hasło obecnie najbardziej 
aktualne, które powiriho skilpić inteligencję kato­
licką do żarliwej pracy na niwie społecznej. Nie­
stety — hasło to skupia jednak tylko garstki kato­
lików ofiarnych* którzy przeciążeni pracą społecz­
ną nie mogą jej podołać. Inni tego hasła nie słyszą 
albo też słyszeć nie chcą !

U nas w Polsce mamy wielu pobożnych, uczci­
w ych katolików, nawet sodalisów, którzy sumien­
nie wypełniają swe obowiązki religijne, swe obo­
wiązki zawodowe i rodzinne, którzy pracują nad 
pogłębieniem swego życia wewnętrznego, a nie 
poczuwają się wcale do obowiązków pracy spo­
łecznej. „Do pracy społecznej niech idą ci“, mówią, 
„którzy mają pociąg do tego, ja spełniam swe obo­
wiązki i pracuję nad zbawieniem swej duszy“. 
Uważają oni, że praca społeczna to dział wolunta- 
rjuszów a nie dziedzina pracy całej inteligencji 
katolickiej. Zdanie takie jednakże jest mylne. 
Leon, XIII wyraźnie uważa pracę społeczną za obo>- 
wiązek katolików. Pracownicy fizyczni czy um y­
słowi niejednokrotnie cierpią krzywdy, a nie mając 
dość inteligencji, nie umieją się bronić. Sprawiedli­
wość i miłość chrześcijańska wymagają, by kato­
licy inteligentni, przyszli im z radą i pomocą. A że 
rzesz;e robotnicze chrześcijańskie liczne i coraz wię­
cej związków zawodowych się organizuje, więc 
pracowników inteligentnych katolickich brak coraz 
większy:

A niebezpieczeństwo socjalne jest coraz więk­
sze. Minęły te czasy, gdy lud pracował i milczał. 
Nastąpiło przebudzenie stanu czwartego, świata

pracy. Robotnik zupełnie słusznie żąda uznania 
swoich praw ludzkich, swego praw a do życia god­
nego człowieka. Pomoc w tych swoich godziwych 
dążeniach znaleśc on powinien u inteligencji kato­
lickiej, ale jeśli je j tam nie znajdzie, znajdzie on 
ją  ti socjalistów i komunistów, którzy umieją grać 
na wszystkich złych namiętnościach tłumu, na za­
zdrości, chciwości, nienawiści i brutalności. W Rosji 
inteligencja nie umiała iść w lud, poszli doń socja­
liści, Kiereński a potem Lenin, a skutek był — w y­
mordowanie inteligencji rosyjskiej i straszny upa­
dek moralny narodu rosyjskiego.

Obudź się Inteligencjo Katolicka! Wiem, że 
przyjemniej możesz spędzić wieczór przy zielonym 
stoliku lub w kawiarni, na rew ji lub w kinie, niż 
iść do związku zawodowego robotniczego, wspierać 
robotników radą i oświecać społecznie. Ale to 
Twój obowiązek, Inteligencjo, zwłaszcza Twój mło­
dzieży katolicka, która pracujesz społecznie nad 
pogłębieniem życia wewnętrznego. „Żniwo jest bo­
gate, ale pracowników mało“ — woła Zbawiciel. 
Jeśli nie spełnisz Swego obowiązku pracy społecz­
nej — Inteligencjo Katolicka — Bóg ukarze Cię 
za to zaniedbanie, nie daj Boże, by nie tak  jak  
w Rosji.

Do pracy społecznej woła na Cię Chrystus, 
woła Jego Namiestnik Papież, woła Cię Kościół 
święty.. Werbunek się zaczął! Kto katolikiem się 
nazywa a ma chwilkę wolnego czasu, niech się 
zgłosi do Generalnego Sekretarjatu Chrześcijań­
skich Związków Zawodowych (Lwów, Gródecka 
2 b.) lub do pracy kulturalno-oświatowej w Chrze­
ścijańskim Uniwersytecie Robotniczym a choćby 
w Redakcji naszego pisma (Lwów, ul. Piekarska 
28, II. p.). A gdy przyjdzie czas zapłaty, Bóg hoj­
nie wynagrodzi Ci za trud i czas poświęcony spra­
wom katolicko-społecznym.

Dr. M. Thullie.
Senator.

Gorpy dzień, g o r p  dyskusja ni Sejmie.
, Nie można zapomnieć ostatniej sesji sejmowej 

z wtorku 16 grudnia. Trwało posiedzenie od 11 
przedpołudniem do IU /2 w nocy z przerwą paro­
godzinną czy dwugodzinną na obiad. Niemal cały 
tei^ czas ławy poselskie i galerje były pełne. Było 
duże zainteresowanie i wielkie ożywienie u wszyst­
kich. Złożyło się na to wiele okoliczności.

Przed wSżystkiem Sejm wyszedł świeżo z wy­
borów, jest nowym, bardzo wielu posłów znalazło 
się po raz pierwszy w Sejmie, dlatego z natury 
rzeczy i z psycholog]i ludzkiej posłowie okazują 
więcej zainteresowania, pilniej siedzą i słuchają. 
Gdy sesje spowszednieją, poczną i ławy poselskie 
w czasie dyskusji pustoszeć.

Następnie porządek dzienny, na ten dzień w y­
znaczony, był bardzo ważny a interesujący, Stały 
mianowicie na porządku dziennym zmiana regula­
minu obrad w Sejmie, pierwsze czytanie budżetu 
i Zapowiedziana łącznie z tem przedłożeniem bu- 
dżętowem mowa ministra skarbu Matuszewskiego, 
a wreszcie oddawna wyczekiwana dyskusja 
w Sprawie Brześcia. Każda z tych spraw ma spe­
cjalne znaczenie i musiała zająć jak  najżywiej 
umysły.

Zaprojektowane zmiany regulaminu dla obrad 
w Sejmie dążyły w najogólniejszej linji do tego, 
aby przez powiększenie liczby potrzebnych podpi­
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sów utrudnić stawianie wniosków nagłych, popra­
wek i interpelacyj. Z wnioskami na zmianę regula­
minu wystąpił klub posłów z Bloku Bezpartyjnego, 
stanowiący zwartą większość Sejmu. Kluby inne 
były temi wnioskami żywo dotknięte, dlatego sta­
rały się te wnioski odrzucić, albo odpowiednio zmie­
nić. Najliczniejszy klub opozycyjny, klub stron­
nictwa narodowego uznawał niektóre wnioski klu­
bu BB./za celowe i słuszne* inne zwalczał. Więk­
szość oczywista zadecydowała i zmiany projekto­
wa ne zostały u chwalone.

Ogólna dyskusja budżetowa obracała się może 
nie tyle,około samego budżetu, ile raczej około stro­
ny polityczne j i więzienia brzeskiego. Minister Ma­
tuszewski mówił naturalnie o samym budżecie, kre­
śląc na tle położenia światowego dzisiejsze położe­
nie gospodarcze w Polsce. Wiadomo wszystkim, że 
położenie to jest bardzo trudne. Także w drugiem 
swojem przemówieniu minister Matuszewski, pu­
lem i zo wał z wywodami posła R-y barski ego. prezesa 
klubu stronnictwa narodowego, minister M aliszew ­
ski nie wychodził poza ramy budżetowe.

Tifej sam ej lin ji rzeczow ej trzym ał się w 
przem ów ieniu sw ojem  prezes klubu C hrześci­
jań sk ie j D em okracji p. Ponikow ski. Mówił 
z wielkim spokojem, ale wykazywał, że prelimi­
narz przedłożony.zawiera w niektórych pozycjach 
przychodowych sumy za wysokie, a w niektórych 
pozycjach wydatkowych sumy za niskie, skutkiem 
tego budżet przedłożony wydaje się nierealnym, 
brakuje mii dó 300 miljonów do wyrównania p rzy -1 
chodgw z wydatkami. Komisja budżetowa będzie 
musiała niestety budżet jeszcze obniżyć.

Inni natomiast mówcy z opozycji, nie w yłą­
czając posła Rybarskiego. już w dyskusji budżeto­
wej zajęli się mocno w ypadkami brzeskiemi i roz­
poczęła się gorąca walka słowna między posłami 
z większości a z opozycji. -Nie .wszyscy bowiem 
mówcy tak  jak  nasz prezes Ponikowski, chcieli się 
ograniczyć do zasadniczego stanowiska co do nfe- 
tod rządzenia i podkreślić konieczność trzymania 
się w rządzeniu państwem zasad moralności chrze­
ścijańskiej. P. Ponikowski wypowiedział swfje 
w tym  kierunku uwagi mocno i z naciskiem, aie 
też że spokojem i umiarem, dlatego słuchali uważ­
nie jego wywodów także posłowie z BB. bez wy­
krzykników i protestów. Inni natomiast mówcy, 
j a k  poseł Róg, który przemawiał w imieniu połą­
czonych stronnictw chłopskich, lub po.se! Niedział­
kowski, przemawiający imieniem klubu socjali­
stycznego, gwałtownie krytykowali metody postę­
powania rządów pomajowych, zwłaszcza w okre­
sie wyborów, dlatego spotkali się z niemniej żywą 
reakcją ze strony posłów z większości.

Mówca z klubu ukraińskiego p. Hąłusz.czyński 
poruszył w ypadki w Małopolsce Wschodniej z je ­
sieni 1930. Mówił stosunkowo umiarkowanie.

Preliminarz budżetowy odesłano naturalnie do 
Komisji Budżetowej, która się zebrała i ukonsty­
tuowała zaraz dnia następnego, wybierając 
swoim przewodniczącym posła Byrkę, a referen­
tem ,generalnym, może mniej szczęśliwie, p. M,i^ 
dzińskiegK).

' Nadszedł w reszcie ostatni punkt porządku 
dziennego, sprawa brzeska.

Rząd w .dyskusji głosu nic zabierał, chociaż 
tej" dyskusji mógł być pewnym i chociaż odpow jed­
ni e. wystąpienie czynnika rządowego mogło wpfy^ 
nąć na .uspokojenie opinji publicznej i osłabić zna­

cznie ataki opozycji. Zabrał głos imieniem więk­
szości tylko poseł Koc, a przeciw wnioskowi Cen­
trolewu poseł Hołówko.

Nad wnioskami klubów opozycyjnych głoso­
wano imiennie. Członkowie klubu Chrześcijańskiej 
Demokracji głosowali za temi wnioskami, gdyż za­
równo zasady moralności chrześcijańskiej, jakie 
ten klub uznaje za konieczne w państwie, jak  też 
interes państw a i narodu, nasza opinja zagranicą 
domagają się stanowczo takie sprawy wyświetlać, 
winnych ukarać, do podobnych nadużyć władzy 
w przyszłości nie dopuścić.

O bydwa wnioski nagłe zostały przez w ięk­
szość odrzucone, wskutek tego będą one jako wnio­
ski zwyczajne omawiane na Espmisji Sejmowej. 
Przekazano je Komisji Prawniczej, która się zebra­
ła i ukonstytuowała w czwartek 18 grudnia, w y­
bierając przewodniczącym posła Cara, poprzednie­
go ministra sprawiedliwości, a referentem tej spra­
wy posła Paschalskiego, znanego z procesu przeciw 
ministrowi Czechowiczowi.

Sprawa brzeska jest niestety bardzo przykrą 
i winna być w interesie państwa i rządu jak  naj­
rychlej należycie wyjaśnioną i załatwioną. Winni 
powinni być ukarani.

Skoro mowa już o Komisjach Sejmowych, wy­
pada wspomnieć, że z posłów naszych poseł B ry­
ła wszedł do K om isji robót publicznych i em igra­
cy jn e j, a w charak terze  zastępcy do Kom isji dla 
spraw  zagranicznych, Ks. Szydelski zaś do Komi­
sji ośw iatow ej i zdrow ia, w charak terze  zaś za-> 
stępcy do Kom isji opieki społecznej. Prezez k lu ­
bu p. Ponikow ski wszedł do Kom isji budżetow ej 
i do K om isji dla spraw  zagranicznych.

Lwowianin.

Ubezpieczenie organistów.
W ostatnich dniach zwrócił się do mnie pewien 

proboszcz wiejski z okolic Tarnobrzega z prośbą
0 jakąś pomoc, gdyż nałożono na niego osobiście 
obowiązek płacenia do Towarzystwa Pensyjnego 
miesięcznych składek ubezpieczeniowych, a na 
jego rekursy i memorjały albo nie otrzymywał 
żadnej odpowiedzi, albo mu nakazywano bez za­
strzeżeń płacić, nie pyta jąc się o źródła pokrycia. 
Urosło wskutek tego dzisiaj wraz z procentami 
zwłoki do 3000 złotych zaległości i grozi mu egze­
kucja. Proboszcz sądzi, że organista nie służy oso­
biście jemu, ale Kościołowi, i że on osobiście nie 
powinien być pociągany pod groźbą egzekucji do 
ponoszenia całego ciężaru składek miesięcznych.

Wskutek tego pisma byłem w dyrekcji Zakła­
du Pensyjnego, aby się dokładnie zapoznać z p ra­
wnym stanem rzeczy. Byłem także w lwowskiem 
województwie. Udzielono mi dostatecznych w y ja ­
śnień w. odnośnym dziale Zakładu Pensyjnego tak, 
że mogę się podzielić temi wiadomościami także 
z innymi, zwłaszcza że zachodzą podobne wypadki
1 u innych proboszczów i sprawa nabiera charak­
teru ogólnego.

Należy rozdzielić sprawę wysokości wkładek 
miesięcznych i zasadniczą sprawę obowiązku ubez­
pieczenia sprawy służby kościelnej, w szczególno­
ści organistów.

Ustawa nakazu je służbę kościelną ubezpieczać 
i w Kasie Chorych i w t owarzystwie Pensyjnem.

Z naszego stanowiska i ze stanowiska progra­
mu chrzęści jańsko-społecznego uważamy zasadni­
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czo taki obowiązek za słuszny. Leży to nawet w in­
teresie Kościoła, w interesie duchowieństwa i w in­
teresie społeczeństwa, aby służba kościelna była 
ubezpieczona.

Naturalnie obowiązek ten wówczas tylko 
istnieje, gdy organista czy kościelny w swojej służ­
c e  kościelnej znajduje główne lub w^yłączne źródło 
swego utrzymania, nie posiada żadnego gospodar­
stwa. czy innego zajęcia, aby jego służbę przy Ko­
ściele można było uważać tylko za źródło u trzy­
mania poboczne. Jeśli takie inne źródło u trzym a­
nia dla niego istnieje, wówczas Kościół nie ma obo­
wiązku tego pracownika ubezpieczać.

Jeśli jednak organista żyje głównie ze służenia 
Kościołowi, to Kościół ma obowiązek go ubezpie­
czyć. Ale na kim właściwie ten obowiązek cięży? 
Z naturv  rzeczy na Kościele, to jest na Komitecie 
parafjalnym. Komitet ma się troszczyć o utrzyma.- 
nie i ubezpieczenie organisty i może na ten cel uży­
wać pieniędzy z tacy kościelnej czy z innych fun­
duszów, jakie ma do dyspozycji. Na tem stanowi­
sku stała dawniej sama także dyrekcja Zakładu 
Pensyjnego.

Ale w praktyce egzekwowanie tego obowiązku 
na Komitecie paraf jalnym było bardzo trudne i za­
pewne z tego powodu Ministerstwo Opieki Społecz­
nej w porozumieniu z Ministerstwem W yznań Re­
ligijnych, z powołaniem się na znowelizowaną raz 
i drugi ustawę konkurencyjną, ustaliło, że obowią­
zany jest do ubezpieczenia służby kościelnej w -za­
stępstwie Komitetu parafialnego w pierwszym rzę­
dzie proboszcz. Zakład Pensyjny ma obowiązek 
tego się dzisiaj trzymać.

Czy możnaby to rozporządzenie M inisterstwa 
O pieki Społecznej zmienić?

Wszystko, co ludzkie, może być zmienione. Ale 
musiałoby się zaproponować rządowi w to miejsce 
coś konkretnego, bo o prostem zniesieniu obowiązku 
ubezpieczenia nie może być mowy. Gdyby w tej 
sprawie synody diecezjalne ustaliły pewne normy, 
niożnaby domagać się zmiany.

Starać się mogą o zmianę albo XX. Biskupi 
przez swój Komitet, który bezpośrednio z rządem 
prowadzi rozmowy, albo księża posłowie, o ile n a ­
turalnie księża z klubu stronnictwa narodowego 
zechcą współdziałać z księżmi z klubu BB. Może 
takie porozumienie jest możliwe.

Inaczej przedstawia się sprawa co do wysoko­
ści renty ubezpieczeniowej i miesięcznych składek.

Ów ksiądz z tarnobrzeskiego żali się, że jego 
organista ma ledwie około 60 zł. miesięcznie, a ubez­
piecza się na 250 zł. Jeśli tak jest, to probosżcz może 
to przedstawić i wykazać Zakładowi Pensyjnemu, 
który  może zmianę odpowiednio przeprowadzić 
rfetyiko co do przyszłości, ale i co do zaległości. 
Tylko należy się o to starać i rzecz udowodnić.

Również co do procentów zwłoki, które wyno­
szą 12 rocznie, można się starać o zniżenie, nawet 
o darowanie, znowu dostarczając poważnych argu<- 
mentów.

W tej chwili wydaje mi się rzeczą niemożliwą 
przeprowadzić zmianę rozporządzenia, ale jest mo­
żliwą rzeczą starać się o zniżenie zaległości, ewen­
tualnie starać się io odpisanie, jeśli istnieją warunki 
dopuszczające takie odpisanie, a o tych warunkach 
była mowa wyżej.

Ponieważ przed rozpoczęciem jakiejkolwiek 
akcji potrzebny jest odpowiedni pozytyw ny mate-

rjał, przeto zwracamy się z gorącą prośbą do 
Przewieleb. Księży o łaskawe nadsyłanie do naszej 
redakcji pism z cennem wypowiedzeniem się w tym  
kierunku.

Ks. Prof. Dr. Śzydelski.
Poseł.

Pożyczka zapałczana.
Rząd wniósł na Sejm p ro jek t nowy ustawy o 

monopolu zapałczanym i p ro jek t  ustawy o po­
życzce zagranicznej, opartej na dzierżawie tego 
monopolu. Pożyczka wynosić ma nominalnie 32 
mil jonów dolarów, w7 rzeczywistości około 30 miljo- 
nów dolarów, t. j. dwieściekilkadziesiąt miljonów 
złotych. Pożyczka ma być dokonana u dotychcza­
sowych dzierżawców monopolu zapałczanego, 
tylko się im przedłuży dzierżawę poza 1945 aż do 
roku 1965, i zmieni się w arunk i umowy. Pożyczka 
ta ma być spłacana czynszem dzierżawnym, od­
powiednio obliczonym i rozłożonym na szereg lat.

Wiadomo, że Polska pieniędzy potrzebuje i o 
pożyczkę zagraniczną stara się dość dawno. Spół­
ka szwedzka, która dzisiaj ma dzierżawę monopo­
lu zapałczanego, ofiaruje  pożyczkę i zrobiła w 
tym  celu umowę z rządem, k tórą rząd teraz Sej­
mowi przedkłada. Umowa przewiduje nietylko 
w arunki spłaty i procentów, ale także rozszerze­
nie dotychczasowego monopolu. M ają być objęte 
także pó łfabrykaty  zapałczane, ja k  patyczki i 
taśm y drzewne, z k tórych się robi pudełka, i 
wszelkie zapalniczki, gdyż robią poważną konku­
rencję  zapałkom. Spółka będzie miała prawo w y­
kupyw ać nawet przymusowo istniejące w  k ra ju  
fabryki zapałek czy półfabrykatów  zapałcza­
nych. Podatek dochodowy i obrotowy ma być 
zryczałtowany na podstawie przewidzianego zu­
życia zapałek. Cena zapałek stosownie do całej 
kalkulacji pożyczki, ma być podniesiona.

Podnoszenie ceny zapałek w obecnych czasach 
spotka się z potępieniem opinji pnblicznej. Prawo 
wykupywanie fabryk prywatnych będzie słusz­
nie przyjęte jako rozszerzenie etatyzmu. Dużą o- 
pozycję wywoła także opodatkowanie wysokie, 
p& 10 zł. od sztuki, zapalniczek.

Umowa zastrzega, że Spółka zobow iązuje się 
celem zaspokojenia zap trzebokw ania ludności 
R zeczypospolitej produkow ać w obrębie tery to- 
rjiim  Rzeczypospolitej w ystarczającą ilość zapa­
łek, mimo to należy baczyć, by  nie doszło do dal­
szego zw ijan ia p rodukcji k ra jow ej. Mieliśmy 
daw niej fab rykę zapałek w  Skolem, a dziś je j  nie 
m ap y . W inny być w tym  k ie runku  pew ne gwa- 
raiićję, czy rygory.

Poprzednia umowa z dzierżawcami była  za­
w arta  i przez Sejm uchwalona w r. 1925 za rzą­
dowy przedmajowych.

' P rocent ód proponow anej pożyczki m a w yno­
sić m niej w ięcej tyle, co procent od naszej po­
życzki s tab ilizacy jnej, t. j. w zględnie korzystny. 
P rd jek t rządow y przedstaw ia również, na jak ie  
cele ta  pożyczka ma być użytą. C ały  ten  p ro jek t 
niezaw odnie w yw oła długą dyskusję w Sejm ie.

Popieraj prasę katolicką!
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Kącik obywatelski.
Sesje parlamentarne. Ustawa 

budżetowa.
(Ciąg dalszy.)

Jest rzęq?ą c-haii) kterystyczną. że w kwe- 
stjach odroczenia i zamknięcia sesji zw yczajnej 
P rezydent jest skrępow any (ust. 5 art. 25), nato­
miast Konstytucja nie k rępu je  go, jeżeli chodzi 
o Sesję nadzwyczajną. Pozatem przew iduje Kon­
stytucja ' w ust. 4 art. 2-5 w ypadki zebrania się 
ciał ustawodawczy cli beż ingerencji Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a to : w  art. 124 ust. 3.2) A nalo­
giczny w ypadek  przew idują również art. 39, 41, 
42.*) Uprawnionym do zwołania Sejmu we 
wszystkich tych w ypadkach ' jest Marszalek 
Sejmu.

Ośm ostatnich ustępów art. 25 dodała usta­
wa uzupełniająca Konstytucję z dnia 2.’ VIII. 
1926. Z tych ośmiu ustępów, siedm dotyczy sposo­
bu postępowania p rzy  uchwalania buclżetil.

Jak  w ynika z treści tych ustępów, budżet ''sta­
je 's ię  ustawą W ten sposób odmienny aniżeli inne 
p ro jek ty  tistaW.

PrzedewszyStkiem jest wyraźnie określone, 
że prawo in ic ja tyw y budżetu przysługnuje ty lko  
Rządowi, k tó ry  mia obowiązek przedłożyć pro­
je k t  budżetu z załącznikami nie później ja k  na 5 
miesięcy przed początkiem nowego roku budże­
towego. Ponieważ początek roku budżetowego w 
Polsce w ypada na 1. kwietnia a  więc Rząd winien, 
przedłożyć projekt budżetu Sejmowi 1. listopa­
da roku poprzedniego. Należy stwierdzić, że w  
tym roku wprawdzie p ro jek t budżetu był gotów 
na 1. listopada, ale przedłożono go Sejmlówi do­
piero 10. grudnm, t. j. po zwołaniu Sejmu i Sena­
tu  w trzeci w torek po dniu wyborów. Sejm roz­
p a tru je  p ro jek t  budżetu i jest obowiązany ukoń­
czyć' swoją pracę w ciągu 3Vż iniesięcy t. j. do 15: 
lutego. O becny Sejm w  tym roku w yjątkow o bę­
dzie nlusiał swe pracę w ykonać w  ciągu 2 miesię­
cy i 5 dni. jednakże Sejm obecny znajdu je  się 
w  w yją tkow o  korzystii eni położeniu, gdyż nia 
zdecydowaną większość idącą pod hasłem współ­
pracy z Rządem, dlatego pracę swoją będzie 
mógł daleko szybciej wykonać. Termin więc 15. 
lutego będzie dotrzym any — w normalnych w a­
runkach niedotrzym anie tego term inu pozbaw ia 
Sejm  w pływ u na jakiekolw iek zm iany w p ro jek ­
cie rządowym i p ro jek t rządowy idzie pod obra­
dy Senatu. Senatowi przysługuje term in krótszy 
niż p rzy  zwykłych ustawach (60 dni), gdyż tylko 
dni 30. Jeżeliby Senat do 15. m arca p ro jek tu  z 
p rzy ję tem i zm ianam i do Sejmu nie odesłał, Sejm 
otrzym uje  p ro jek t  n ieuwzględniający popraw ek 
Senatu.

Ostateczne rozpatrzertie p ro jek tu  m u s i  być 
dokonane w ciągu dni 15, (do 30 marca). Jeżeliby 
w ty m  terminie Sejm nie przeprowadził uchwal 
ostatecznych — p ro je k t  staje się ustawą w te j  
formie, ja k  przyszedł powtórnie pod obrady Sejmu.

- Stosownie do tego Prezydent Rzeczypospoli­
te j ogłasza budżet jako  ustawę albo w brzmieniu:

a) pr^yjętem przez ostateczną uchwałę'Sejmu, 
jeżeli Sejm i Senat w ustalonych term inach bu- 
clż&fc. JOzpilUzywszy,, i  .Sejm. popraw ki Senat u bądź

p rz y ją ł  większością głosów, bądź też odrzucił 
większością n /2o,

b) albo w brzmieniu przy ję tem  przez Sejm 
lub przez Senat jeżeli tylko Sejm względnie tylko 
Senat uchwalił budżet w oznaczonym terminie,

c) wreszcie może Prezydent Rzplitej ogłosić 
budżet, w  brzmieniu p ro jek tu  rządowego, jeżeli 
ani Sejm ani Senat, w oznaczonych terminach 
uchwal co cło całości budżetu nie powzięły.

W yją tek  stanowi ten  w ypaaek, jeżeli Sejm 
odrazu odrzuci cały  p ro jek t budżetu w całości. 
W tym  w ypadku albo rząd wniesie nowy pro jek t 
budżetu, albo ustąpi, albo też zaproponuje P rezy­
dentowi rozwiązanie parlamentu.

W ustępie 12. a r tyku łu  25. powiedziano, że 
jeżeli Sejm jest rozwiązany a budżet nie jest u- 
chwalony,' w tedy Rząd ma prawo czynię w ydatki 
i pobierać dochody w granicach zeszłorocznego 
budżetu aż do czasu uchwalenie przez Izby pro- 
w izorjum  budżetowego, którego p ro jek t  obo­
w iązany jest Rząd przedłożyć Sejmowi na pierw - 
szenj posiedzeniu po wyborach.

I akże w w ypadku rozwiązania Izb przed u- 
chwaleniem ustawy o poborze rek ni l a, Rząd może 
zarządzić pobór rek ru ta  w granicach poprzed- 
niorocznego kontyngentu.

Prof. D r. A. Paszkudzki.

Piękna Uroczystość w Ch. Z. Z.
We środę 26 grudnia na św. Szczepana od­

była się p iękna i podniosła Uroczystość W sali 
Chrzęść, Zjed. Zawód., p rzystrojonej odświętnie 
w choinki,' kotary  o barwach papieskich i sztan­
d ary  Związków.

Na honorowych miejscach zasiedli: Ks. Bi­
skup Lisowski, Ks; Prof. Poseł Szydelski, Ks. 
Prof.' M ytkowicz, p. Senator Tliullie, p. Prof. D r. 
Chyliński; p. D yr. Gońeżakowski, Gen. Sekr. p. 
radca Liebhard, prezes Zjednoczenia p. Tokarski, 
p. Stach z Przem yśla i wielu innych. W  dalszych 
krzesłaćh zebrał się Zarząd Zjednoczenia i licz­
ne delegacje Związków.

Wedle programu tej uroczystości odprawiona 
została Msza św. w  kościele św. Anny. O tw arcia 
zaś uroczystości dokonał Prezes honorow y Zje­
dnoczenia Ch. Z. Z. Profesor U niw ersy tetu  Ks. 
D r. A ndrzej Mytkowicz.

Przemówienie Ks. Prof. o ruchu chrzęścijań- 
sko-społecznym i jego wielkich pierwszych tw ór­
cach było ujęte w bardzo głęboką treść a wypo­
wiedziane w pięknej formie.

A by dać możiiość naszym Czytelnikom za­
znajomienia się z treścią tego przemówienia po­
dajem y je  w skromnym skrócie poniżej.

„Na jednem ze swych posiedzeń — mówił 
ks. Prof. Mytkowicz — Zarząd Zjednoczenia 
Chrześcijańskich Związków zawodowych pow­
ziął uchwałę urządzenia uroczystego odsło­
nięcia w sali zebrań Domu K atolickiego p o rtre ­
tu Papieża Leona XIII, O jca  św. P iusa XI, Ks. 
A rcybiskupa Bilczewskiego i Ks. A rcybiskupa 
Tw ardow skiego, oraz zasłużonych orędow ników  
ruchu chrześcijańsko-społecznego na teren ie 
lwowskim prof. Uniw. posła na Sejm  ks. D ra  Szy-

. ?)1-W razie zarządzenia s tanu  wy jątkowego,
W  raz ie  .op różn ien ia  u rzędu  P re z y d e n ta ,
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delskiego i prof. Politechniki senatora D ra  Thul- 
liego.

Z jak ich  motywów dokonuje Zjednoczenie 
tego ak tu?  Odpowiedź znajdziem y łatwo, gdy so­
bie u przy tomu imy, ja k  lokale tego Domu Kato­
lickiego zapełn ia ją  te  sfery, nad k tórem i zawisło 
złowrogie widmo zwane ..kwest ją socjalną“ albo 
spraw a robotnicza. W praw dzie ich los nie jest 
dziś tak  tw ardy  ja k  daw niej, k iedy  w szelkie ru ­
chy zarobkow e robotników  podpadały  pod ko­
deks karny , lecz i dziś nie wygasło, jeszcze za­
robkow e praw o spiżowe liberalizm u ekonom icz­
nego, a ja k  w ostatnim  czasie podniósł n ie jedno­
kro tn ie  episkopat k ra jó w  europejsk ich  i am ery ­
kańskich, zagraża coraz w iększe niebezpieczeń­
stwo św iatu p racy  ze strony  skoncentrow anego 
w ielkiego kap itału .

Robotnik potędze kap ita łu  przeciw staw ia swą 
siłę przez organizacje zawodowe. Zarysow ały się 
w nich 2 główne k ierunki. D la jednego p rog ra­
mem jest m anifest kom unistyczny M arxa. rew olu­
cja socjalna i d yk ta tu ra  p ro le ta rja tu  K autskie- 
go. Idee kom unistyczne szerzone przez socjalizm, 
narzucane robotnikom , do jrza ły  na ziemiach ro ­
syjskich i w ydały  już  swe gorżkie owoce.

K ierunek pośredni,, zw any neutralnym , nie 
oka zał ani zwartości ani siły. Etatyzm  włoskiego 
faszyzm u nie dał jeszcze realnych  dowodów swe­
go powodzenia. N atom iast m anifestow i kom uni­
stycznem u zdołał się przeciw staw ić prosjram 
chrześcijańsko-społeezny, oparty  o spraw iedli­
wość i miłość chrześcijańską, w ysunięty  na jp ierw  
przez biskupa K ettelera i kard . M anninga, a skon­
kretyzow any przez Papieża Leona XIII w Ency­
klice ..Rerum novarum “, nazw anej dlatego „Mag­
na C h arta” — W ielka K onstytucja Robotników, 
n je j  tw órca o trzym ał przydom ek Papieża Robot­
ników.

E ncyklika stała się inauguracją  w ielkiego 
ruchu katolicko-społecznego na rzecz spraw y ro ­
botniczej, którego oddźwięki znalazły  się także 
u nas w Polsce. A zwłaszcza Lwów w yszczególnił 
się z pośród całego episkopatu ziem polskich, gdzie 
arcybiskupi w szystkich trzech obrządków  w yda­
li listy pastersk ie i enuncjacje. Szczególniej­
szego znaczenia i rozgłosu nab ra ł list pastersk i w 
spraw ie społecznej Ks. A rcybiskupa Bilczewskie- 
go. Jak płom ienną miłością pała jego gorąca du­
sza ku w arstw om  ludowym, św iadczy o tem ta k ­
że gmach Domu Katolickiego, k tó ry  wzniósł dla 
ni*h w łasnym  staraniem , a um ierając, kazał się 
pochować nie wśród bogatych, lecz na odległym 
cm entarzu janow skim  wśród biednych.

Na program ie chrześcijańsko - społecznym 
sk u p ia ją  się zrzeszenia zawodowe robotnicze w 
Domu Katolickim . O ne w ten program  w ierzą, u- 
w ażając go za sw ój w łasny i na nim  bud u ją  swą 
lepszą przyszłość. D latego z tak im  pietyzm em  od­
noszą się do jego twórców* do Sterników  Kościo­
ła. do tyćh  w szystkich duchow ych przywódców, 
któ rzy s ta ra ją  się realizow ać i ten  program . I to 
są, zdaje mi się najbliższe m otywy, co spowodo­
w ały  dzisiejszą uroczystość ze strony  Glirze&ć 
Związków zawodowych, chcąc przez nią naw iązać 
jeszcze silniejsze nici z drogim i postaciam i na- 
czelnemi ruchu chrzęści jańsko-społecżnego. z n a j­
wyższymi steru i kami Kościoła katolickiego, p ra ­

gnąc przez nią okazać im wdzięczność, złożyć im 
hołd i cześć.

W dalszym  ciągu uroczystości Ks. Biskup 
Lisowski, w uroczystym n astro ju  odsłonił po r­
tre ty :

Papieża Leona XIII., obecnego O jca  św. P iu ­
sa XI., Ks. A rcybiskupa Bi tczewskiego, Ks. A rcy­
biskupa Tw ardow skiego, Ks. Prof. Szydelskiego 
i Pana R ektora Senatora Thulliego.

Poczem Ks. Biskup Lisowski by ł łaskaw  
przemówić, podnosząc -zasługi każdego z tw órców  
1 orędow ników  ruchu chrzęść.-społecznego na od- 
odsłoniętych portretach , oraz w yrażając  rów no­
cześnie im cześć i hołd.

Na zakończenie te j podniosłej uroczystości 
przem aw iali jeszcze Ks. Prof. Poseł Szydelski 
i Pan Senator Thullie.

Rozmaitości.
Sprzedaż soli. G łó w n y  U rząd  sp rz e d a ż y  so li w  W a r­

szaw ie  og łosił w  D z ie n n ik u  u s ta w  z 1( g ru d n ia  1950 now e 
ro zp o rząd zen ie  w  sp ra w ie  sp rz e d a ż y  soli, k tó r a  je s t  d z i­
s ia j m onopolem  pań stw o w y m .

N ow e to ro zp o rzą d z en ie  w p ro w a d z a  w o ln e  sk ła d y  , so­
li po j e d n y m  w  k a ż d y m  pow iec ie  z tem , że w  p e w n y c h  
razach ,  g d y  ko n su m e ja  soli p rz en ie s ie  100 to n  m ies ięcz­
nie, może b y ć  u tw o rzo n y  o ddz ia ł  w olnego sk ładu .  H a n d le  
d e ta j l ic z n e  m a j ą  się z a o p a t ry w a ć  w  sól w  w oliiyeh  skła- 
dąch. __

W ro z p o rząd zen iu  w spom nianem  n iem a  n ic  o do ­
ty ch cz aso w y ch  h u rto w n ia c h  soli, ja k ie  d z ie rżaw iło  do tąd  
w ie le  sk lep ó w  K ółek ro ln iczy ch , w ie le  in s ty tu c y j  hunut- 
n ita ry c h  i w ie lu  in w alidów , i z tego  w łaśn ie , ty tu łu  s p ra ­
w a ty c h  h u rto w n i żyw o nas in te re s u je . N ie ch c ie lib y śm y , 
ab y  p rzez  now ą ię  o rg a n iz a c ję  sp rz e d a ż y  do ty ch czaso w i 
d z ie rżaw cy  h u rto w n i m ie li b y ć  p o k rzy w d zen i.

O b aw iam y  się n ad to , ‘że w o ln e  sk ła d y , w y m a g a ją c e  
zn aczn ie jszeg o  k a p ita łu  n a  k a u c je  i sp e c ja ln y c h  lo |kali na  
sk ład  soli, m ogą p rz e jść  w o g ro m n e j w iększości w  ręce 
h a n d la rz y  żydow sk ich .

W  te j  chwili t r u d n o  nam  jeszcze  pow iedzieć , czy do ­
ty chczasow e  h u r to w n ie  soli pozóstąną ,  czy m ia ły b y  b yć  
zniesione. W y ja ś n im y  tę  sp ra w ę  w  n a s t ę p n y m  n u m erz e  
..Głosu. Pracy" .

W . k a ż d y m  raz ie  będziem y, s t a ra l i  się s t rzec  i n t e r e ­
sów d o ty c h c z aso w y ch  dz ie rża w có w  h u r to w n i  soli i s p r a w ą  
tą  z a jm ie m y  się sum iennie .

40-lecie E n c y k lik i „R eru m  N o v a ru m “. W  d n iach  od i3  
do 15 m a ja  r . 1931 m a ją  się  odbyć  w  R zym ie  u ro c z y s to ­
ści k u  uczczen iu  40-tej ro czn icy  og ło szen ia  E n c y k lik i „Re- 
rtum N o v a ru m “. W  z w iązk u  z tem  ju ż  te ra z  p rz y s tę p u je  
się  do o rg an izo w an ia  od czy tó w  o zn aczen iu  te j  e n c y k lik i, 
celem  p rzy p o m n ie n ia  j e j  j a k  n a jsze rszy m  kołom . Je d n o ­
cześn ie  b ęd z ie  ro z w in ię ta  p ro p a g a n d a  o d p o czy n k u  n ie . 
dz ie lnego  i św ięcen ia  n ied z ie li, o ra z  a k c ja  w  ce lu  p rz e ­
s trz e g a n ia  p rzep isów .

W sz y s tk ie  s to w arzy szen ia  i zw iązk i ta k  zaw odow e 
ja k  k u ltu ra ln o -sp o łe c z n e  k a to lic k ie  w in n e  ju ż  te ra z  p o ­
m yśleć  o u ro czy s tem  u św ie tn ie n iu  te j  ro czn icy . W  sp raw ach  
sposobu  i p ro g ra m u  u rz ą d z a n y c h  u ro czy s to śc i u d z ie li 
szczegółow ych  in fo rm a c y j: C h rz e śc ija ń sk i U n iw e rsy te t
R obo tn iczy , Lw ów , u l. P ie k a r s k a  1. 28, II  p.

P ra c o d a w c y  i ro b o tn ic y  ja d ą  do R zym u. W o k re s ie  
od 13 do 17 'm ą ja  1931 roku w R zym ie z ra c j i .  40-I.ecia E n ­
c y k lik i „R eru m  N o v a ru n i“ . b ędz ie  p rz e b y w a ła  m iędzy  na-
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rod ow a p ie lg rz y m k a  c h rz e ś c ija ń sk ic h  o rg a n iz a c y j p ra c o ­
daw ców  i ro b o tn ik ó w . P ro g ra m  o b e jm u je  M szę św. w  B a­
zy lice  św. Ja n a  L a te ra ń sk ie g o , z łożen ie  w ień ca  n a  g rob ie  
L eona  X III, zg ro m ad zen ia  z p rzem ó w ien iam i w  ró żn y ch  ję ­
zy k ach , M szę św. p ap ie sk ą , a n d je n c ję  w  W a ty k a n ie , Te 
D eum  w B azy lice  S an ta  M aria  M ag io re  i t. d. W  d n iach  
8 do 15 m a ja  w ło sk ie  w ład ze  p ań stw o w e  z a p e w n ia ją  cu ­
dzoziem com , k tó rz y  p rz y b ę d ą  p o jed y n cz o , 30 p ro c e n t zn iż­
k i, a  g ru p o m , sk ła d a ją c y m  się  z co n a jm n ie j  5 osób, 50 
p ro cen t.

N ow e m uzeum  an ty re lig ijn e  w  L eningradzie. W  g m a­
chu  sły n n eg o  so b o ru  Is a a k ije w sk ie g o  w  L en ig ra d z ie  zo­
s ta n ie  o tw ń rte  n ieb aw em  m u zeu m  a n ty re l ig i jn e  pod  n a z ­
w ą : „ L e n in g ra d z k ie  P ań s tw o w e  M uzeum  A n ty re lig ijn e " , 
sk ła d a ją c e  się z trz e c h  dz ia łó w : b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty c z ­
nego, d z ia łu  p rzy ro d n iczeg o  i d z ia łu  h is to ry c z n o -re lig ij-  
nego.

Schronisko św . Bernarda w  T ybecie . M isja zagranicz*. 
n a  w P a ry ż u  zam ie rza  w zn ieść  w  d o lin ie  S o lw een , w  pobli-^ 
żiu M enongu, n a  p o łu d n io w em  p o g ran iczu  T y b e tu , s c h ro n i­
sko ta k ie , ja k ie  is tn ie je  n a  g ó rze  św. B e rn a rd a , a b y  nieść 
pom oc lic zn y m  p o d ró żn y m , w ę d ru ją c y m  ta m tę d y  p rzez  
H im a la je , w  k tó ry c h  często  p a n u ją  n ieb ez p ieczn e  śn ie ż y ­
ce. O O . M e lle r  i C oquoz w y ru sz y li ju ż  w  podróż , a b y  w y ­
b ra ć  m ie jsce  odpow iedn ie . W  rq k u  p rzy sz ły m  w y ru szy  
po n ich  je szcze  k ilk u  zak o n n ik ó w  z p sam i św. B e rn a rd a , 
a b y  o sied lić  się n a  s ta łe  w m ie jsc u  \vvb ranem .

N ow y gm ach A k cji K ato lick iej w  R zym ie. Z C itta  del 
Y aticano  d o n o szą : W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  rozpoczn ie  się w 
R zym ie  b u d o w a  n o w e j s ied z ib y  k ie ro w n ic tw a  A k c ji K a to ­
lic k ie j w e W łoszech. N ow y gm ach , w znoszony  p rzez  S to­
licę  A po sto lsk ą , s ta n ie  w  b e z p o ś re d n ie j b lisk o śc i C itta  del 
Y aticano .

Staraniem  Ks. A rcybiskupa T w ardow skiego, w ie lk ie ­
go p ro p a g a to ra  i o rę d o w n ik a  A k c ji K a to lic k ie j w  a rc h id je -  
c ez ji lw o w sk ie j, s ta n ie  ró w n ież  w  n a jb liż sz y m  czasie  
gm ach  p rze z n a c z o n y  d la  ag en d  A k c ji K a to lick ie j.

N aczelny  Instytu t A k cji K ato lick iej. D e k re te m  z dn. 
24 lis to p ad a  1930 r. e ry g o w a ł JEm . Ks. K a rd y n a ł P ry m as 
w p o ro zu m ien iu  z E p isk o p a tem  P o lsk im  naczeln y  Instytut 
A k cji K ato lick iej w  Poznaniu , jak o  krajow ą cen tra lę  ca­
łeg o  ruchu kato lick iego  w  P olsce.

Prezesem  N aczelnego1 Instytu tu  m ianow any został 
przez E piskopat hr. A d olf B niński, a dyrektorem  ks. dr. 
Stan isław  Bross. JE. Ks. B iskup D ym ek  ob ją ł fu n k cje  na­
czelnego  asysten ta .

Od styczn ia  1931 r. naczeln y  in sty tu t A kcji K atolic­
k ie j w yd aw ać będzie m iesięczn ik  „Ruch katolicki", jako  
organ A k cji K ato lick iej w  P olsce.

Jubileusz św . A ntoniego P adew sk iego . W P o r tu g a lj i  
p ro te k to ra t  n ad  k o m ite te m  obchodu  70 'i-le tn iego  ju b i le u ­
szu  śm ie rc i św. A n ton iego  P a d ew sk ieg o  o b ję li  p re z y d e n t 
re p u b lik i  i p a tr ja r c h a  L izbony . W e w szy s tk ich  d iece z jach  
P o rtu g a l j i  zo s tan ą  zo rg an izo w an e  ty g o d n ie  k u  czci św.

A ntoniego. M agistrat m. L izbony w zn iesie  m uzeum  pam ią­
tek  po wielkimi C udotw órcy oraz odbuduje rodzinny dom  
Św iętego.

O tw arcie b ib ljo tek i w  In stytucie  W schodnim . W  d n iu  
św. Jo z a fa ta  n a s tą p iło  w R zym ie  u ro c z y s te  o tw a rc ie  b ib ljo - 
te łd  P ap iesk ieg o  In s ty tu tu  W schodniego . P rzem ó w ien ie  w y ­
g ło sił p re z y d e n t teg o  In s ty tu tu . M gr. d ‘H e rb ig n y .

W  In s ty tu c ie  k sz ta łc ą  się  p rz e d s ta w ic ie le  20-tu  n a ro ­
dow ości.

U roczysto ść  u św ie tn io n a  b y ła  śp iew am i a lu m n ó w  z 
k o leg jó w  ru sk ieg o , g reck ieg o , e tjo p sk ieg o , m aro n ick ieg o , 
o rm iań sk ieg o  i ro sy jsk ieg o . P ieśń  alum nów  rosyjsk ich , 
b łagająca  Z baw iciela o oca len ie  R osji, pow tórzono trzy  
razy.

D zw on w spółczesności. K ardynał Schuster, arcyb i­
skup  M edjolanu w y d a l list pasterski; pośw ięcon y  prasie  
kato lick iej.

W  pew uem  zn aczen iu  — pisze A rc y p a s te rz  — d zien ­
nik k ato lick i jest, jak  dzwon, który uzupełn ia  duszpaster­
ską działa lność (kapłana. D o kościoła  chodzą ty lk o  dobrzy  
a le  on i n ie  s ta n o w ią  ca łego  ogółu  w ie rn y c h  d a n e j  p a ra f j i .  
P oza tem  w dom u B ożym  n ie  m ożna om aw iać  w szy stk ich  
bez w y ją tk u  p ro b lem ó w  re lig ijn y c h , spo łeczn y ch  i m o ra l­
nych, ja k ie  n a rz u c a  życie  now oczesne. Z d ru g ie j  je d n a k  
s tro n y  je s t  rzeczą  n iezb ęd n ą , b y  w ie rn i i o ty ch  tak że  s p r a ­
w ach n a leż y c ie  b y li p o in fo rm o w an i i b y  w iedz ie li, ja k  K o­
śció ł je  u jm u je  i jak  ro zw iązu ję .

Jak  tó  o siąg n ąć?  Jak  d o trzeć  do dom ów , gdzie  k a ­
p łan , słow o w ia ry  i a p o lo g ja  p ra w d  k a to lic k ic h  n ig d y  n ie  
m a ją  d o s tęp u ?  Można to usk uteczn ić ty lk o  przy  pom ocy  
pism a kato lick iego , którem u K ościół pow ierza dziś, jako  
 ̂ innem u dzw on ow i11; szerzen ie  i obronę n iew zruszon ych  

sw ych  zasad.

T a p u b liczn a  a p o lo g ja  n a sz e j w ia ry  i naszego  życia  
o d d a je  cen n e  u s łu g i ró w n ież  k a to lik o m  o b o ję tn y m  o raz  
w rogom  n aszy ch  ide i, g d y ż  m ogą on i c ze rp ać  in fo rm a c je  
o K oście le  z a u to ra ty w n e g o  ź ród ła . W św ietle  tych  rozw a­
żań sta je  się  jasnym  obow iązek  i (konieczność popierania  
dzienn ików  i innych  czasopism  k atolick ich . Pom oc ta w in ­
na znajdow ać sw ój w yraz przedew szystk iem  w  ofiarności 
na rzecz dobrej prasy i w  trosce o sta łe  zw ięk szan ie  liczby  
^jej prenum eratorów .

B iskup o  ubezp ieczeniu  od bezrobocia. Z o k a z ji po ­
św ięcen ia  now ego lo k a lu  m łodz ieży  k a to l ic k ie j  w  W iirz- 
b u rg u , b isk u p  tegoż m ias ta , M gr. d r. M ateusz  E h re n fr ie d  
w y g ło sił p rzem ó w ien ie , w k tó re m  p o ru szy ł ró w n ież  lew e- 
s t ję  u b ezp ie czen ia  od bezrobociu . „N ie m ów cie m i n ic z łe ­
go o ubezp ieczeniu  bezrobotnych"! — p ow ied zia ł m. in. 
A rcypasterz. „G dyby n ie  było  ono jeszcze  w prow adzone, 
to m u sie lib yśm y dom agać się  w prow adzenia go obecnie. 
Bez n iego n ie  m oglib yśm y żyć w  czasach  ogó ln ej nędzy. 
Bez n iego  b y ły b y  dziś n iep okoje, rozruchy i rozpacz wśród  
Vidu. VTo też ch ętn ie pow inniśm y sk ład ać ofiary, których  
od nas żądają. K ażdy jednak , kto ma środki po temu> w i­
n ien  rów nież troszczyć s ię  o pracę dla in n ych 14.

Prosimy uiścić p re n u m ira fĘ -  la r . 1 9 3 1 .
CENR OGŁOSZEŃ i C ała s tr o n a  100 z ł„  p ó ł s tr o n y  50 zł., ć w ie r ć  s tr o n y  12'50 gr. w  t e k ś c ie  d f / a  razy d rożej.

D rob ne o g ło s z e n ia  !0 gr. za  s ło w o , n ajm niej 3-— zł.

W yd aw ca: S p ó łd zie ln ia  w yd aw n icza  „Głos Pracy" R edaguje K om itet R ed ak cy jm -
R edaktor od p o w ied z ia ln y : M oksym iljan L ew an d ow sk i.

Drukarnia A. Gojawlczyńsklęgo, Lwów, Kopernika 20. Tel. 28-18.


